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Z Wilna

O s t r a  B r a m a

Kaplica, w której się znajduje cudowny obraz 
Najświętszej Panienki.

W iln o  b y ło , k ied yś  otoczone m urem  o- 
bronnym , w  k tó rym  b y ło  10 bram . Osiem  
bram  zosta ło  w ra z  z murem m iejsk im  
Zam kiem  K ró lew sk im  po ostatnim  roz­
b io rze  p rzez  M oskw ę zbu rzonych . Pozo ­
stała jed n a  ty lk o , nad k tórą  w znosi się 
k ap lica  z cu dow nym  obrazem  M atk i Bo­
sk ie j.

W  r. 1671 została postaw iona przez 
K a rm e litó w  d rew n ian a  kap lica , po spale­

niu się j e j  w zn ow ion o  m urowaną, zas w  
roku  1830 dodano dla m odlących  się g a le ­
r ię  p ię trow ą . O stra  Brama zachow ała  
d w ie  s trze ln ice  od strony w ja zd u , z h er­
b ów  ty lk o  g r y fa  i pogoń. O rz e ł po lsk i zo ­
stał p rzez Rosjan  usunięty.

O b ra z  M atk i B osk ie j O s trob ram sk ie j 
zas łyną ł cudam i w  p o łow ie  X V II w ieku . 
T w ó rcą  tego  obrazu  by* podobno ja k iś  
zakonn ik  z K rak ow a  sp row adzon y do 
W iln a  w  X V I w ieku  p rzez biskupa la b o -  
ra. O b ra z  ten m alow any je s t na deskach 
d ębow ych , zas łon ięty  ca ły  kosztow ną me­
ta low ą  sukienką z otw oram i na tw a rz , rę­
ce, p rócz tego posiada zasłony z p ięk n ych  
tkanin , is tn ie je  legenda, że św ią to b liw e ­
mu zakon n ikow i ukazała się na deskach 
zam kn ię te j ok ien n icy  M atka Boska i tak  
pow stał obm z.

C odzien n ie  rano i w iec zo rem  je s t od­
p raw iane nabożeństwo, k tóre  grom adzi 
w ie lu  w iernych .

W szyscy, k tó rzy  p rzechodzą  przez O - 
strą Bram ę zd e jm u ją  czapk i —  w szyscy  
bez różn icy  w yznań  i narodowości.

O b raz M atki B osk ie j O strobram sk ie j, 
ten sym bol p o lsk iego  W ilna  ukochany 
jest przez ludność nie ty lk o  W ilna, a le  
ca łe j Polski. Z. R .



Maryśka ze Śląska
Chodź prędzej, bo się spóźnimy, Nie 

masz pojęcia, jak się cieszę z naszej mo­
delarni szybowcowej. Zobaczysz, wymaj- 
struję taki modelik, * że ... palce lizać. 
Marzę o tym, żeby być lotnikiem.

Piękne marzenia, ale nie bądź za bar­
dzo pewny siebie. Żeby coś mądrego wy­
kombinować to nie wystarczy tak szast — 
prast i 'już gotowy jakiś model — cudo. 
Trzeba się wielu rzeczy nauczyć, namę­
czyć, nakombinować zanim coś się stwo­
rzy. Ale, ale, zapomniałem ci powiedzieć 
coś zabawnego. Wiesz, ta Helka ze skle­
piku na rogu też ma chodzić do modelarni. 
Żebyś ty ją widział, jak się tam wybiera* 
la: Napakowała cały tornister jakichś 
dykt, klejów, jak wielbłąd tak się obła­
dowała.

Cha, cha, cha! A to dopiero heca. Poco 
dziewczynie taka robota? Lepiejby się lal* 
kami bawiła, albo haftowała serwetki. Bę­
dzie nam tylko przeszkadzać. Pierwszy 
raz słyszę, żeby dziewczyna miała takie 
chłopcowskie pomysły, jestem zły i 
wiesz...

. —  Jak się macie chłopcy: — zabrzmiał 
tuż koło nich młody głos instruktora. 
Gdzie się to tak spieszycie? Na ćwiczenia? 
Świetnie. Będziemy majstrować. Ale o 
Czym to tak rozmawialiście?

Czy wie pan, panie instruktorze, że 
będziemy mieć dziewczynę w naszej mo­
delarni? Helka Rapacka, ta ze sklepiku... 
Cha, cha, cha, słyszał to kto coś podob* 
toego?

Owszem, ja słyszałem —■ odparł zagad* 
nięty -— i wierzcie mi nic w  tym nie ma 
nadzwyczajnego, świat ma przecież już 
nie jedną sławną lotniczkę i częste są 
wypadki, że dziewczęta prześcigają chłop­
ców pomysłowością, odwagą i zdolnościa­
mi sportowymi. Czy nigdy nie słyszeli­
ście o Marii Wardasównief Jest to Ślą- 
zaczka, urodzona pod wiejskę strzechą, a 
'dziś znana jest1 jako zdolna, niejeden wy­
czyn mająca za sobą szybowniczka. A że­
byście wiedzieli, jaka przy tym jest dziel­
na i jakie ładne pisze książki dla mło* 
dzieży o lotnictwie I

*— Naprawdę o lotnictwie? Strasznie 
łubimy takie książki! Panie instruktorze 
co ona napisała? Chciałbym to przeczy­
tać, każda Książka o lotnictwie bardzo nas 
interesuje.
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Wardasówna napisała kilka książek, a 
ponieważ ukochała podniebne krainy, o 
nich pisała,o lotach na nośnych skrzydłach 
szybowców. Jej tworami jest „Próba 
skrzydeł", Janek lotnik” , „Lot Jurka wo­
kół rolski“ i ostatnio napisała „Maryśkę 
ze Śląska“ . Śliczna to książeczka, radzę 
przeczytać. 1 może wtedy nie będziecie 
się śmiać z Helki.

A  o czym tam pisze? *— dopytywał się 
ciekawski Wacek.

Książeczka ta opisuje dzieje biednej, 
wiejskiej sieroty. Wychowywana przez 
obcych, prostych i ciemnych ludzi marzy 
i tęskni do lotów podniebnych, do oderwa­
nia się od ziemi, na której tyle smutków 
przeżywa. I oto marzenia je j  zaczynają 
się spełniać. Do cichej wioski na Beski­
dach Śląskich zjeżdża grupa harcerzy, by 
na1 górskich zboczach uczyć się szybow­
nictwa. Maryśka swoją inteligentną cie­
kawością i żądzą wiedzy wzbudza zainte­
resowanie instruktora, uczy więc ją latać! 
Jakież taan są śmieszne i zwraszające mo­
menty!

Widzimy Maryśkę, pasąca krowy na 
miedzy,to znów w pożyczonych spodniach, 
harcującą w powietrzu. Wzrusza nas ona 
swą wytrwałością, odwagą i szlachetną 
prostotą. Przeczytajcie chłopcy tę ksią­
żkę. Wierzę, że pokochacie Maryśkę, i na 
stronach miłej, ciekawej książki wraz z 
nią radośnie Będziecie szybować ponad 
miękkimi szczytami Beskidów Zachodnich 
i nad przepaściami groźnych Tatr. Zaśmie­
ją się do was srebrzystymi oczami stawy 
górskie, zaszumią wam wiatry podniebne, 
unoszące w dal Maryśkę. Książka ta da 
wam ciekawe wrażenia, zaznajomi z tech­
niką szybownictwa, oprowadzi was po pię­
knych górach polskich. Po przeczytaniu 
je j będziecie czuć w  sobie radość. Miłe, 
szlachetne postacie bohaterów, momenty 
komiczne, no i szczęśliwe zakończenie *— 
wszystko składa się na to ... że podziękuj­
cie mi za dobrą radę, by przeczytać tę 
książkę.

No, ale bądźcie na razie zdrowi. Za 
chwilę spotkamy się w modelarni. Muszę 
wstąpić jeszcze do sklepiku kupić gumy 
arabskiej. Bywajcie i pamiętajcie „Ma­
ryśka ze Śląska" Marii Wardasówny,

Pamiętamy, panie instruktorze i dzię­
kujemy za radę!.. t



=Pierwszy obóz=
Jacek wypadł z domu, w  mundurze, z

plecakiem w j ładowanym obficie i sterczą­
cym na plecach, jak góra. Zataczał się pod 
tym ciężarem. A  tu z balkonu zawołała 
matka :

—  Jacuś, weź jeszcze jeden koc! Noe 
będzie chłodna, przeziębisz się! —  W tej 
chwile trzasnęła furtka w  sąsiednim domu. 
W yb ieg ! stamtąd Sawicki, syn dozorcy, 
także w  m undurze... Wyszczerzył w  u- 
śmiechu dwa rzędy zębów, jak u wilka, 
krzyknął: spóźnisz s ię ! . , ,  i pognał trzę­
sąc plecakiem.

Wobec tego Jacek przestał się namy­
ślać, czy wziąć drugi koc. Jęknął rozpacz­
liw ie w stronę matki:

— Nie mam czasu . . .  —  i pobiegł za 
Sawickim. Tamten sadził naprzód lekki­
mi susami, a Jacek za nim ciężkim truch­
tem. Plecak ciągnął go wstecz. Rzemie­
nie wpija ły się w ramiona. Nabrał tyle 
swetrów, tyle jedzenia .. .

Zgrzany, czerwony wsiadł Jacek do 
tramwaju. A tu na pomoście stoi ten Sa­
wicki i wyszczerza znowu swoje zęby. Ja­
cek z pasją wszedł do przedziału, choć by­
ło tam duszno i gorąco. Myślał: — Po eo 
ja  jadę w łaściw ie... taka męka i nic w ię­
cej . . .

Nie chciał jechać. Nic chciał wogóle 
należeć do harcerstwa. Nie rozumiał po 
r-o. W domu tak w ygodn ie ... Ale ojciec 
kazał się zapisać do drużyny szkolnej i 
Jacek musiał. A poza tym prawie cala kla­
sa należała.

Jacek należał do drugiego zastępu Pan­
ter. Przezwali go wkrótce „Ogon Pante­
ry ". Wlókł się zawsze w ogonie zastępu, 
ostatni na zbiórce, spóźniony w sprawno­
ściach, niezdarny w mustrze. — Po co 
mam się męczyć —  myślał. Co mi z tego 
przyjdzie*, czy potrafię rozpalić ognisko 
jedną zapałką, czy nic. W domu mam gaz 
i elektryczność. Albo tropienie po śla­
dach . . .  W lesie mieszkać nie będę.

1 zawzinał się w uporze, choć śmiali się 
z niego koledzy. 1 ten Saw ick i... O, wła­
śnie wyskoczył z tram waju ... Dokąd on 
pędzi?-.. Aha. to już dworzec! Wygra­
moli! się Jacek ze swoim plecakiem z 
tram waju... i wpadł w istny rój harce­
rzy. Tornistry, peleryny, p lecak i... ro­
ziskrzone oczy. roześmiane twarze, roz­
machane ręce. Zbłądził Jacek, jak w le­
sie, wśród szaro zielonych mundurówT. 
Trzy tysiące chłopców z samej Warszawy

jechało na zlot dwudniowy obóz do Po» 
miechówka nad rzeką Wkrą.

Jacek stracił z oczu Sawickiego. Za* 
pomniał, gdzie było miejsce zbiórki .jego  
drużyny i rzucał się bezradnie w prawo i 
w Jewo, wśród samych nieznajomych 
chłopców. Menażka pobrzękiwała ma do 
taktu na wierzchu plecaka. Jakiś gło* 
huknął mu nad uchem:

—  Hej, druhu muzykancie! — i pewien 
poważnie wyglądający harcerz przy­
troczył mu własnoręcznie menażkę, gde­
rząc przy tym na niedbałe pakowanie 
rynsztunku.

Przebiegł jakiś zastęp dźw igający ©- 
giomne toboły. Potrącili Jacka, nagnie- 
wali się na niego, że stoi w  drodze i pom­
knęli dalej. Wypłynął wreszcie wraz V 
innymi na peron. A  tu wagony, ruch, 
gwar. Czapki zawadiacko nałożone od 
czoła, śmiecił. Usłyszał wołanie:

— Jacek! Tu! — i znalazł się za chwi* 
lę wśród kolegów, w  towarowym wagonie. 
— Tym  pojeaziemy? —  zdziwił się. — A  
na czym będziemy siedzieć?...

Nawymyślali mu zaraz od wygodni* 
siów, więc się z miejsca obraził i nachmu­
rzył. Na domiar przyczepił się do niego 
drużynowy:

—  Jacek ,eo masz w  ręku? Mówiłem, 
że nie wolno mieć ręcznych pakunków. 
Bój się Boga, jak ty masz spakowany 
plecak! Jak ten koc zw in ię ty ...

Ściągnął z niego plecak i zaczął aa 
nowro przepakowywać.

Na szczęście krzyknięto na peronie:
— Siadać! O d jazd !. . .
Lokomotywa gwizdnęła, wagony sinic*

nęły. szczęknęły" hamulce i ruszyli. A' 
tamci wszyscy polecieli zaraz do drzw i i 
wydali taki taki chóralny ok rzyk ... nie 
okrzyk, a wrzask... na całą Warszawę! 
Cieszyli się, że jadą w  szerokie przestrze­
nie, w las, na swobodę. A le  Jacek nie 
krzyczał. Nie rozumiał, czego się tu cie­
szyć wyjeżdżając ze znajomych ciasnych 
u lic.. - do jakiegoś lasu, w którym nie 
wriadoino, eo czeka...

Tamci porozsiadałi się potem na pod­
łodze wagonu,jak na wygodnych fotelach i 
rozśpiewali się. Ten Sawicki pośrodku 
śpiewał najgłośniej. Wszystkie harceiv 
skie p iosenki... A  Jacek myślał:

—  Nie zwracają na mnie uwagi, to jft
(Dokończenie na str, 6-tej.)
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Hejże z góry! Z górki! Aż wiatr wzdyma
kieckę!

świecą się różane marmury kieleckie*
— Panowie,,marmury kowający młotem, 

pokażcie Pyzuli swą piękną robotę J

Jak Pyza

Ogród Saski i
Ogród Saski został założony przez kró­

la Augusta II, Sasa w  roku 1713—-24. Park 
ten należał wówczas . do pałacu królew­
skiego. • Utrzymany • był w stylu; francu­
skim, na wzór parku w Wersalu. W roku 
1816 nadano mu styl angielski i z tego 
okresu pochodzi kilka budynków empiro­
wych.

W roku 1727 ogród królewski został od­
dany do użytku publicznego.

Od strony obecnego placu Józefa Pił­
sudskiego znajdują się pozostałości po 
bardzo niegdyś okazałym pałacu saskim, 
rezydencji Augusta II i Augusta 1Ü. Na 
terenie dawnego podwórca pałacowego 
stanął w roku 1890 olbrzymi sobór mo­
skiewski, w roku 1923 został on roze­
brany.

Dwa skrzydła pałacowe łączy piękna 
kolumnada. Pod środkową arkadą zbudo­
wano Çrôb Nieznanego Żołnierza. Z dru­
giej zaś-strony Grobu stoi pomnik ks. 
Józefa Poniatowskiego

Moja pani sowo. Jestem dość roztiiłina, . 
cemę swe zasługi, lecz nie jestem dumna.
Nie chcę ja pomników. Jednym mym marzeniem 
mieć w sercach dziecinnych życzliwe

wspomnienie! —

Lecz pójdę do Chęcin przez puszczę jodłową. 
Żegnaj stary zamku, żegnaj godna sowo! 
Gory strome! Łysico wysoka 
stoję sobie głową* nurzając w obłokach!
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Moja miło Pyzo —  rzecze stara sowa,
— raz na wiek się trafia, taka jak twa głowa.
. Wartaś stu pomników* jedź w chęcińskie skały 
dadzą ci tam marmur na pomnik wspaniały-



na Pyzo miła Pyzo! Cęba twoja składna — 
zrobim cię z marmuru!Będzie rzeźba

ładna!
Stoi na warsztacie Pyza marmurowa —

°» piękna, że ia jeno za szkło w szafkę
schować.

wędrowała

i w Warszawie
p» W pobliżu Grobu Nieznanego Żołnie-
k rza znajduje się w  Ogrodzie Saskim fon-

tanna w stylu empirowym, obok zegar sło- 
!• neczny i postacie z kamienia : posągi ale-
u goryczne: sztuki, nauki i pór roku. Nie­
ra daleko drugiego wyjścia (przy ul. Króla
j- Alberta) znajduje się sadzawka, a w po­

bliżu Wodozbiór. wybudowany w roku 
H. 1854.

W głębi ogrodu stoi drewniany budy- 
ł- nek Teatru Letniego.
10 Od strony ulicy Królewskiej była

dawniej ujeżdżalnia i teatr. W  miejscu 
a tym stanął w roku 1823 niski gmach w
’ stylu klasycznym kolumnami,, gdzie o-

becnie mieści się giełda.
W  ogrodzie Saskim są jeszcze tereny 

La sportowe dla młodzieży i basen z piaskiem
i wodą dla małych dzieci.

i- ' Ogród Saski .położony w samym środ
s. ku miasta jést oazą roślinności i świeżego

powietrze 2* R*

Jadę ja do Częstochowy, towarzyszki szukam * 
Chętnie! krzyknie nasza Pyza. — Chętnie Pani

słucham.
Wyruszyły drabnym wozem, razem z

pielgrzymami
Śpiewającą j^żej.M atce — O, módl się za nami.—

Panna Weronika, mieszkająca w  Kielcach 
figurką się Pyzy zachwyciła wielce, 
kupiła ją w sklepie, do szafki schowała.
— A  szkoda, żem żywej Pyzy nie widziała.

Zobaczy ją pani, panno Weroniko, 
idzie oto Pyza —  ot za węgłem znika! 
Biegnie Weronika Ej, panno Pyzeczko! 
niech pani zaczeka, moja kochaneczko!
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(Poc-ząłe.k~ n o  słr. 3 -c Ic j. ) 
na nicŁ fakże nie. A n i jed nego  ży c z liw e ­
go k o leg i n ie m a m ...

I  rozża lony zaczął zajadać ja ja  na 
twardo jedno po d ru g im . . .

A  w  Pom iechówku otoczy ! icH od razu 
zewsząd las. W ysokopienny, szp ilkow y. 
Dołem  miał podszycie z liściastych k rza ­
ków. Tłum  harcerzy, taki ro jn y  w  mic^~ 
ście, prysnął na wszystkie strony. R oze­
szły się d rużyny na m iejsca przeznaczone 
do obozowania. Szaro-zielone mundury 
w s iąk ły  w  tło lasu, znikły... T y lk o  docho­
dził ze wszystkich stron odgłos pracy, po­
stukiwanie m łotków, w b ija jących  kolk i od 
nam iotów w  ziem ię . . .

Drużyna Jacka stanęła na n iew ie lk ie j 
polance. Tu m ieli rozbić obóz. Jacek po­
d e jrz liw ie  badał okiem  grunt. C zy  nie 
w ilgotny, czy nie ma m rówek? Już chciał 
rozłożyć papier na ziem i i usiąść, k iedy 
drużynowy zakomenderował :

—  B aczność!... 1 w ygłosił krótką prze­
mowę.

—  Słuchajcie —  mówił. T o  jest las. 
Rozumiecie? A  my jesteśm y drużyną har­
cerską, p rzy jació łm i lasu. W ięc  żadnych 
śmieci, papierów, niszczenia drzew  i t. d. 
Rozum iecie!?

Rozumiemy —  odkrzyknęli. A Jac­
kow i się zdawało, że drużynowy patrzy 
wprost na niego. I obraził się zaraz.

—  Cóż to! Ja i tak nic nie będę robił 
w tym  lesie . . .

A le  pom ylił się. Odkomenderowali go 
w raz z innymi do noszenia słomy i napy- 
chania sienników. Pobiegli wszyscy ze 
śmiechem, ale ou po chw ili był ju ż nie­
szczęśliwy. Miał pełno słomy w e włosach, 
za kołnierzem. Kłuła go, i d rap a ła ...

—  Przecież to mógłby robić kto inny —  
pow iedział do zastępowego W ojtka z II 
gimnazjum.

—  N ib y  kto? —  zdziw ił się W ojtek.
—• C zy  ja  wiem . . .  ktoś taki p rzyzw y­

cza jony do ciężkich ro b ó t... Jacek spoj­
rzał dokoła. W szyscy pracowali w  pocie 
czoła. W zrok jego zatrzymał się wresz­
cie na Sawickim, który rozpalał właśnie 
ogn isko. . .

W o jtek  źle sobie wytłum aczył ten 
wzrok "Jacka i rzekł:

—  N ie  rób ze siebie ofiary. Przecież 
na to tu jesteś ,abyś 6ię nauczył robić 
wstystko sam. Nawet najcięższe rzeczy. 
Cóż ty  myślisz, że ci całe życie mamusia 
będzie wszystko gotowe pod nos dawała?... 
Zresztą, jak chcesz, to  ̂cię przydzielę do 
kuchni. Idź pomagać Jankowi Sawic­
kiemu . . •

Jackowi opadły ręce. A le  co miał ro­

bić. R u sz y ł leu ogn isku , gftlzie ro ze liran y  
do pa sa  Saw ick i u w ija ł się w  blasku ognia, 
ja k  diabeł z Jasełek. S k rzyw ił się na w i­
dok Jacka.

—  C o ! C ieb ie  dali do pom ocy? O  rany ! 
No, cóż robić, leć po w odę na h e rb a tę . . .

—  A  gdzie  jest woda —  spytał ponuro 
Jacek. Na to Saw icki, jak nie skoczy:

—  Poszukuj i z n a jd ź . . .  —  i wetkuąl 
mu w  rękę ogrom ny sagan.

Poszedł Jacek w  las. D ziw n ie  mu było. 
Zapach p rzew iew a ł taki, ja k b y  k io w  po­
w ietrzu  poruszał k a d z ie ln ic ą ...  Szum s ły ­
chać, n a jp ierw  ogrom ny, od gó ry  w ie l­
kich d r z e w .. .  A  potem ten szum m aleje, 
słabnie i tak się jakoś drobniuśko rozsy­
pu je wśród listków i traw , Słońce prze- 
b łysku je ju ź  nisko za drzewam i. W ie ­
czór się zbliża. I coś tani m igoce w  dole, 
jakiś pas lśniący . . .

Rozjaśn iło się Jackowi w  głow ie. P rze­
cież to rzeka, W k r a . . .  Popędził w dół po 
stromym brzegu i ju ż  pochylał się nad 
wodą, k iedy go ktoś uchwycił za ramię. 
Harcerz z drużyny wodnej, straż bez­
pieczeństwa.

—  A  w y  iu czego! O dejść w tej chw ili 
od r z e k i, . .

—  Ja ty lko  wodę na h e rb a tę .. . bąknął 
Jacek.

—  Pyszna będzie herbata! Cóż w y nie 
w idzicie, że ta woda brudna? lam. przy 
21-szej, niedaleko komendy złotu jest 
źródełko . . .

—  Jej, j e j . . .  Jęczał Jacek w duchu 
G dzież ta 21-sza. gdzież ta komenda ..

—  Przepraszam — zaczepił jakiegoś 
druha —  czy nie bylibyście łaskawi poka­
zać mi, gdzie jest komenda zlotu.

Zaczepiony zamrugał ze zdziw ieniem  
oczami i wybuchnął śmiechem.

— Jak ty  mówisz! Bez łaskawości po­
każę ci. Przecież o dwa kroki przed tobą 
polana, ua polanie głów ny maszt i tam 
komenda . . .

Odbiegł je len im i susami śmiejąc się 
ciągle, a Jacek poczuł coś, jakby wstyd. 
1 zaraz stanął za gap ion y ...

Na polanie w zwartym  szyku ustawiły 
się drużyny. —  Baczność! —  padła komen­
da. Sprężyli się jednym  ruchem. Fanfa- 
rzyści przytknęli do ust błyszczące trąbki. 
Na maszt zaczęto wciągać sztandar bia- 
łoczerwony. W zlatyw ał powoli w  górę. 
Coraz w y ż e j . . .  aż rozw inął się cały nu 
tle nieba, ponad wierzchołkami drzew.

—  Sztandarowi cześć! —  oznajm ił do­
nośnie ten sam głos. Trąbki zabrzmiały 
pobudką. Uniosły się dłonie do czapek, 
oczy w  górę . .

A  Jackowi wydało się, że od stóp do
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głów przelatuje przez niego jakaÂ isltta. 
Coś wyprostowało odrazu jego niedbale 
zgarbione plecy. Coś poderwało w  górę 
niechętnie schyloną g łow ę... Jakby się 
zbudził z długiego snu. Stał wyprostowa­
ny i stał, choć już dawno padła komenda: 
— spocznij i rozejść się.

Wtem potrącił go kłoś. Zadźwięczał 
sagan i Jacek przypomniał sobie o wodzie. 
Spojrzał Jacek pod nogL a tu wśród liści 
płynie strużka wody. Trzeba było tylko 
uważnie popatrzeć. Wystarczyło tylko 
posłuchać, bo szemrała cicho. Znalazł 
źródło tryskające spod kamienia. Nabrał 
wody do sagana i poszedł uginając się pod 
ciężarem. Tak, ale któręay trafić teraz 
do drużyny? Wytropić po śladach. Ale 
jak, jak?0 Boże !.Czy był tu na drodze ten 
namiot z łatą, czy nie był? A ta kaplicz­
ka wisiała na drzewie, czy nie? Zapytam 
się tego druha, do tam iazie ... Nie, nie 
zapytam sic, sam tra fię j.. Oho! Rozstaj­
ne drogi I I teraz w prawo, czy w lewof? 
Poszedł na prawo. A tu wychyliła się z 
gąszczu lasu na ścieżkę mała biała brzóz­
ka. Jacek stanął.

— Nie, tej brzózki tu przed tym nie 
było. Byłbym przecież zauważył. Stoi tu 
tak, jakŁy ostrzegała... że nie tędy dro­
ga .. .  Nieśmiało wyciągnął wolną rękę i 
pogłaskał gładki biały pień. Zrobiło mu 
się wesoło, jakby spotkał kogoś znajome­
go. Zawrócił na lewo. Przez ścieżkę prze­
biegała jakaś spóźniona wiewiórka. Po­
szedł za nią, a tuż zaraz zobaczył polanę, 
namioty drużyny i ognisko.

Sawicki przyjął go groźnym błyskiem 
oczu.

— Aleś przepadł 1 1 pewnie nabrałeś 
wody z rzeki!

Nie, znalazłem źródełko! —■ oznaj­
mił Jacek z triumfem.- Uwijali się obaj. 
Ogień przypiekał Jacka, dym gryzł go w 
oczy. Chciał już zacząć narzekać, ale 
ugryzł się w język. Przy ognisku stanął 
drużynowy:

—Sawicki, kiedyż będzie ta herbata! 
Może ci przysłać jeszcze kogoś do po­
mocy?

— Jacek był pewny, że teraz Sawicki 
złoży całą winę na niego. Spóźnił się 
przecież z wodą... Tymczasem Sawicki, 
osmolony dymem podsJcoczył, jak diabeł 
w szopce.

— A po co! — zawołał. Już mi Jacek 
pomaga! Znalazł źródełko ... Herbata za­
raz będzie. O, słyszycie?...

W tej chwili poczciwy sagan, zawie­
szony nad oghiem zaczął mruczeć zrazu

cicho, polem coraz głośniej. Drużynowy 
odszedł przekonany, a chłopcy spojrzeli 
na siebie. Sawicki wyszczerzył swoje 
wilcze zęby, a Jacek... o dziwo! pomy­
ślał, że to porządny i całkiem przyjemny 
chłopiec, i uśmiechnął się także.

' A  sagan nad ogniem syknął przeraźli­
wie i zaczął prychać gotującą wodą. Rzu­
cili się więc obaj do zaparzenie herbaty, 
a po chwili wrzasnęli zgodnym głosem: —> 
Gotowe, dawać menażki!

Wpadł na nich drużynowy: -— czego 
się drzecie, jak stare peleryny. Juź noc. 
Nie widzicie, że las śpi?...

Jacek obejrzał się od ognia. Więc tak 
wygląda w łesie w nocy? Taka cisza I 
ciemność dokoła. Jakby kto wszystko o- 
toczył miękkim puszystym kocem... Tyl­
ko iskry z ognia pryskają pod gwiaździste 
niebo... I w  liściastym, krzaku jakii 
ptak świergoli przez sen...

Trącił łokciem Sawickiego:
— Wiesz, przedtem biała brzózka poka­

zała mi drogę...  1 ja wogóle dopiero jak' 
zobaczyłem nasz sztandar na polanie..* 
i las... i wodę w źródle... dopiero zrozu­
miałem, co to jest harcerstwo... Ale Sa­
wicki ziewał już okropnie ze zmęczenia#

Aha! — powiedział przerywanym 
głosem spać mi się chce. A najgorsze» za 
nie mam siennika. W domu matk# nie 
miała...

Jacek zastanowił się chwilę, ale zaraz 
powiedział, najnaturalniej w świecie, tak* 
jakby się to samo przez się rozumiało » . •

—  No, to może będziesz spał razem ze 
mną? Na moim sienniku...

Sawicki przestał ziewać. Popatrzył na 
Jacka, jakby go pierwszy raz w życiu zo­
baczył. A po chwili rzekł:

— Widzisz... to jest także harcerstwo.* 
Takie pomaganie jeden drugiemu..§

Janina Osińska
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z.stacja Qa ])ie lato
W  starym borze, tak gęstym i dzikim, 

że ludzka stopa w nim jeszcze nie postała, 
dookoła oblana wodami olbrzymiego je ­
ziora była wyspa Szczęścia, W przecud­
nym» z różowego alabastru pobudowanym 
pałacu mieszkała ze swymi rodzicami 
królewna Promienna.

Włosy je j były długie i złote i jak 
obłok otaczały maleńką, śliezną twarzycz­
kę. Olbrzymie fiołkowe oczy były zawsze 
pogodne i radosne, a uśmiech nigdy nie 
schodził z różowych usteczek.

Wesoło i  beztrosko płynęło życie Pro­
miennej. Odziana w  sukienki, tkane z 
najdelikatniejszych pajęezyn i płatków 
kwietnych, hasała sobie całymi dniami po 
lesie, gdzie rosły najrozmaitsze owoce i 
-słuchała srebrzystych kołatań leśnych 
dzwonków i śpiewu słowików., A  gdy się 
zmęezyła bieganiem siadała nad brzegiem 
jeziora wsłuchana w bajki drżącego sito­
wia i  przyglądała się harcom łątek. Lu­
biła się też wpatrywać w czystą jak szkło 
wodę i śmiać się z uciesznych pląsów zło­
tych i srebrnych rybek lub pływać złotą 
łódeczką ciągnioną przez białego łabędzia.

Na' imieniny dostała od Swego ojca 
prześliczny wózeczek zrobiony z koloro­
wych paciorków; a dwanaście różnobarw­
nych motyli zaprzężonych w lejce z kwia­
tów woziło ją na dalekie spacery.

Kiedyś na takim spacerze spotkała do­
rodnego królewicza i pokochała go od 
pierwszego spojrzenia. Tak jak Promien­
na była smukła i delikatna jak kwiat, on 
był mocny, ogorzały i  śmiały. Rodzi­
com Promiennej bardzo podobał się 
królewicz Baj, przeznaczono mu więc 
córkę za żpnę i niedługo miało odbyć 
się weseliska Zapędzono więc wszystkie 
pajączki w lesie by tkały cieniuchne ni­
teczki na sukienki i wyprawę dla króle­
wny; krasnoludki zrywały płatki kwietne 
na kołderkę i poduszeczkę, a pszczółki 
zbierały ranną rosę do umycia i olejek 
różany na perfumy dla Promiennej. Któ­
regoś dnia, gdy królewna huśtała się na 
kryształowej huśtawce złotymi sznurami 
zawieszonej na tęczy — spostrzegł ją 
król Wiatr i tak rzecze:

*—■ jakaś Ty cudna w sam raz dobra 
dla mnie. Zostań moją żoną.

Nie mogę, odpowie Promienna. Ja 
ciebie nie kocham i niedługo wychodzę za 
mąż za królewicza Baja.

Ryknął wicher straszliwie, aż z prze­
rażenia zbladła Królewna i wrzasnął jak

szalony: Zabiję Baja! Zamrożę go wich­
rem Połnocy, czy spalę żarem A fryk i 
musisz być moją! Biada ci, jeśli będziesz 
stawiać mi opór.

— Zlituj się Wichrze - -  prosiła kró­
lewna. Gdzież ja  z tobą będę mieszkać? 
Tyś jest pan bezdomny, a jam przywykła 
do wygód. Co pocznę biedna f

—Nie martw się — uspakajał Wicher. 
Zaniosę cię na północne lodowce, zoba­
czysz jak się bawią niedźwiedzie i foki, 
potem polecimy na południe — tam, gdzie 
niebo jest zawsze błękitne i pomarańcze 
kwitną, a jeśli zechcesz odwiedzimy też 
na wschodzie Chińczyków z długimy war­
koczami, czy na wschodzie przyjrzym y 
się łowom dzikich koni na stepach meksy­
kańskich.
,, Ja nie chcę nigdzie, podróżować —  
płakała Promienna. Ja cncę być-, zawsze 
tu, tu w Polsce, bo tu moja Ojczyzna i ją 
tylko miłuję. Tu mój dom, rodzina i 
wszystko mi bliskie. Nie pójdę z tobą.

—!j Zobaczymy —■ gwizdnął Wicher, ju­
tro po ciebie przyjdę krzyknął i znikł.

A  Prąmienna prędziutko- wróciła ,d<$ 
domu "i opowiedziała wszystko'rodzicom. 
Przestraszyli się Staruszkowie — uciekli 
więc z nią do królewicza Baja, na różowy 
obłok, szukać opieki i obrony.

A gdy nazajutrz przyleciał Wiatr i za­
stał opustoszały pałac, tak się rozgniewał, 
że poprostu oszalał ze złości. Rycżał jak 
zwierzę, wyrywał drzewa z korzeniami, 
Cudny pałac zmienił w kupę gruzów, a 
gdy zobaczył kufry, gdzie, przechowywa­
na była pajęczyna na wyprawę Promien­
nej —  tak weń dmuchnął wściekle, że 
wszystka wyfrunęła w powietrze i lata 
tak do dziś dnia.

Ludzie te srebrne niteczki nazwali ba­
bim latem. nie wiedzą jednak, że ta paję­
czyna to wyprawa Promiennej, która jest 
dziś bardzo, bardzo szczęśliwa ze swoim 
mężem królewiczem Bajem.

Jesień
Przez otwarte sadów wrota • ’ 
idzie do, nas jesień złota. 
Odpoczęła na zagonie, 
dzieciom dała śliwek w dłonie.

. Czerwień pali na zachodzie 
rankami szkli się na wodzie. 
Ludziom dała dobre plony 

, * mówiąc im, że trud’ skończony, 
Trud wiosenny i trud lata, 
którym brzmiała każda chata.
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